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Polska Partya Socyalistyczna
DO LUDU PRACUJĄCEGO MIAST I WSI!

„Proletaryusze wszystkich 
krajów łączcie się“

Towarzyszki i Towarzysze robotnicy!
W miesiącach ubiegłych stoczy! śmy ciężką 

walkę w obronie 8-godzinnego dnia pracy. Tym 
razem odnieśliśmy zwycięstwo. Solidarny Wasz 
protest zmusił ministra skarbu do cofnięcia się. 
Sejm uchwalił daninę, uchwalił ustawę o na­
prawie finansów Rzeczypospolitej i nie poru­
szył sprawy przedłużenia dnia roboczego. Ale 
niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło. Kapitaliści 
i spekulanci będą nieraz wracali do ukochanej 
przez siebie myśli. Trzeba nam czuwać i trwać 
na straży.

Komisya sejmowa odrzuciła dzięki energii na­
szych towarzyszy pro jelit ustaw wyjątkowych, 
wniesiony przez ministra spraw wewnętrznych 
Dofwnaro  wiozą. Ale stronnictwa reakcyjne spró­
bują na innej drodze swój plan złamania kon- 
stytucyi urzeczywistnić. Nie udało się z wnio­
skiem miniistieryalnym, przygotowują projekty 
nowe.

Sądy stosują coraz częściej auttykuły carskie­
go kodeksu karnego, wymierzone przeciwko 
wolności sumienia i słowa. piv.eciw>ko strejkom 
i prawu koalicyi. Wyrok na tow. Kwapińskiego 
i Giedyka najlepszym tego dowodem.

Towarzysze! Robotnicy!
Stoimy w’ ogniu wa^ki. Ktokolwiek ćŁaiś opu­

szcza szeregi, jeiSt jak dezerter, uciekający 
tchórzliwie z pola bitwy, jest zdrajcą interesów 
klasy robotniczej. Na wszystkie ataki reiakcyi, 
na prowokacye i na represye odpowiedzieć mtu- 
sicie nieustannem wzmacnianiem naszych or- 
ganizacyj klasowych, rozszerzaniem propagan­
dy socyalistycanej.

Wytrwała trzyletnia praca przynosi już owo­
ce. Przeoraliśmy ziemię polską głęboko. Zbu­
dził się robotnik rolny. Zaczynają stawać pod 
sztandarem czerwonym włościanie małorolni). 
W najbardziej zapadłych kątach prowincyj gło­
szone są hasła wyzwolenia proletaryatu, idziie 
przaz fabryki i kopalnie, pniziez czworaki parob- 
ezańeki? i kurne chaty dobra nowina socyali- 
zmu. Niech nikogo z Was nie zabraknie przy 
naszym sztandarze.

Towarzysze! Robotnicy!
Reakcya ma sprzymierzeńców we własnych 

Waszych szeregach. Służą jej komuniści, de- 
tnoralizując go biernością, niszcząc Związki za: 
bodowe. Służy jej Narodowa Partya Robotni­
ca, ta dziwaczna grupa ludzi którzy w Pozna­
niu są klerykałami, na Pomorzu radykałami i 
naucyonailistami, w Zagłębiu Dąbrowskiem —

Trzydziestolecie „Naprzodu“
Lat 30 minęło, kiedy w Krakowie po raz 

pierwszy ukazał się narazie jako dwutygodnik, 
a obecnie dziennik „Naprzód“, 30 lat minęło od 
chwili, gdy Czerwony Sztandar Międzynarodo­
wego Socyailizmu wykwitnął ponad тшу Kra« 
к owa, aby nieść fdobrę, nowinę najszerszym ma« 
tom gnębionego ludu, aby budzić śpiące masy 
Proletairyatu polskiego, aby je wzywać do wal­
ki o lepszy byt i jasne juftro.

Poeypały się prześladowania niewymowne! 
Setki i setki konfiskat gnębiło pismo, dzrfesiąt-- 
ki Towarzyszów skazano na karę aresztu i kary 
pieniężne, albowiem burżuazya i kapitaliści 

prawie bolszewikami, którzy tworzą osobne 
„polskie“ związki zawodowe: tu stawiają żąda­
nia niemożliwe do osiągnięcia, ówdzie spełniają 
rozkazy fabrykantów, którzy za okupacyi na­
leżeli do sikrajnych aktywistów, później pchali 
do wojny z Niemcami zawsze byli bez progra­
mu, bez zasad, nikomu niepotrzebni. Ale jest 
jeszcze ktoś, kto nie tylko wspiera zamiary re- 
akcyi, lecz wykonywa z zapałem jej rozkazy i 
bierze od wrogów klasy robotniczej pieniądze w 
nagrodę za oddane usługi. To tak . zwane 
stronnictwo demokracyi „chrześcijańskiej“.
. Dokumenty, ogłoszone wykazały, że ks. Al­
brecht w imieniu „chrześcijańskiego“ Zwią= 
zku robotników rolnych żądał od Związku zie­
mian wypłaty regularnej „należnego“ subisy- 
dyum. W Zawierciu chadecy, podu szczeni przez 
dyrektora fabryki, usiłują zniszczyć kasę cho­
rych. Wszędzie i zawsze pracują na korzyść fa­
brykantów, w Sejmie i poza Sejmem są bier- 
nem, posłusznem narzędziem w rękach narodo­
wej demokracyi.

Towarzysze! Towarzyszki!
Czas skończyć z rozbiciem wewnętrznym pol­

skiej klasy robotniczej. Zwracamy się dzisiaj 
do wszystkich robotników, do ludzi pracują­
cych, którzy pozostają jeszcze w obozie komuni. 
stycznym, w N. P. R., w demokracyi ,chrześci­
jańskiej“. Zrozumcie, że rozbici na kilka grup 
jesteście, jak gałęzie samotne, które każdy zła­
mać potrafi. Jedna tylko droga istnieje do wy­
zwolenia proletaryatu. Nad drogą tą powiewa 
Czerwony 'Sztandar iśocyalizmu;

Towarzysze! Robotnicy!
Niech styczeń r. 1922 będzie dla każdego 

z Was miesiącem propagandy na rzecz Polskiej 
Partyi Socyalistycznej. Niech każdy towarzysz 
komitetu partyjnego założy przynajmniej jedno 
nowe koło. Skupiajcie swe siły! Towarzyszki 
— twórzcie koła kobiet i grupy młodzioży! „Wy­
zwolenie robotników musi być dziełem samych 
robotników.“

Precz z biernością! Precz z apatyą!
Precz z komunistami, z Narodową Partyą 

Robotniczą, z demokracyą „chrześcijańską“!
Czas rozpocząć nowy Okres pracy organiza­

cyjnej i
Niech żyje socyalizm!
Niech żyje Polska Partya Socyalistyczna!

Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej Par­
tyi Socyalistycznej.

Warszawa, 22 grudnia 1921 r.

zrozumieli, iż pojawienie się „Naprzodu" zapo= 
wiadało koniec jej panowania, zapowiadało wy­
zwolenie szerokich mas ludności я pęt niewoli 
i ciemnoty.

Długie lata ciągnęła się ta wńłka uporczywa, 
a ^rołetaryat polski, prowadzony przez Polską 
Partуę Socyalnoi Demokratyczną, której iwido« 
mym wykłaidnikiem był „Naprzód“, zdobywał 
coraz większe swobody, zaś burżuazya krok za 
krokiem ustępować musiała и niezdobytych — 
zdawałoby się dotychczas placówek. I dzięki tej 
wólce przez lat 30 prowadzonej przez „Naprzód“, 
dzięki organizacyjnej potędze i sd/lei Prołetarya- 

tu polskiego, mógł ten Piroleitaryat rozwinąć swe 
skrzydła do lotu, imógł {zbudować silne i potężne 
organiaacye, mógł kraj cały pokryć siecią erga*  
niziaicyj politycznych, zawodowych i współdziel« 
ćizych i' mógł wywalczyć dla siebie te swobody 
i te prawa, które (uważa dzisiaj, iż należą mu się 
słusznie i sprawiedliwie, jialk słońce w błękicie, 
jak chleb codzienny. 1

I ra|d|ziihTy bardzo serdecznie tym z naszych 
Towarzyszów, którzy nie znają (dziejótw socya 
liizmu w Udłsce, ażeby przeglądnęli roczniki 
„Naprzodu“, a przekonają się, ile trudu krwa« 
wego, ile serdecznego mozołu włożono w prace 
organilaicyjne, których „Naprzód“ ibył zawsze 
szczerym i gorącym rzecznikiem, a wtedy zro« 
zumieją. ntoże, dlaczego taiką, (a nie inną jest w 
tej chwili polityka Partyi li odczują całą odpo­
wiedzialność, 'która (dziś na kierownikach tej 
Partyi spoczywa.

W tej walcie' wyzwoleńczej o Idlobro Ludu pra« 
ciująciego szedł „Naprzód“ zawsze w pierwszym csr 
szeregu i niióętł [myśl socyalistycmą, niósł wolne o*  
i swobodne słowo ido biednych mieszkań robotni« 
»czy ch i głosił nową j wielką; Ewangelię przy 0 
szłości, która była 1 jest wybawieniem Proileta 
ryatu, uczynieniem z rrobotnikamiewoiLniikia robo« < 
tnika-obywatela.

W tej uroczy sitej (chwili, gdy Prcletaryat pól« 
ski obchodzi 30detnią rocznicę powstania „Na­
przodu“, przesyłamy naszemu bratniemu, a ua|j« 
starszemu Organowi Partyi naszej, słowa serde­
cznej czci i głębokiego hołdu za te wszystkie 
prace, jakie dla dobra Proletaryaitu polskiego 
wyk.otnlał! Redakcya „Prawa Ludu“.

üi Pośnietli i w MA
Jednym z najbardziej pyskatych a bezczel­

nych posłów kler o « endeckich był ks. Po­
śpiech. Stale w sposób głupi i ordynarny prze­
rywał mowy posłów lewicowych — au swoich 
uchodził za wielkiego gtofwacza!

Ale ni « wszystko złoto co się świeci, ale tza to 
prawile każdy klerykalny polityk jest brudas Î 
paskudnik!

Oto nasz lwowski bratni .organ „Gazieta Lu­
dowa“, ogłasza następujące — niesłychane 
wprost pismo:

Bytom, dnia 16 li;pca. 1920. 
Polski

Komisaryat plebiscytowy
dla Górnego Śląska.

Nr. dz........
(Przy odipf-wiedzj podać

powyższą liczbę).
DO SZTABU M. S. W.

w Warszawie.
Ks. Paweł Pośpiech, jak wynika z załączonej 

kopii protokołów, świadomie zatnieraa dopuścić 
się zdrady narodowej pertraktując z Niemcami 
to spT7(edanie im Gazlety Ludowej. Dopomaga 
mu w tern jego kochanka (!) Gęsiokówna, któeej 
udzielił nieograniczoinej prokury w interesach 
dotyczących Gazety Ludowej. Uważam za konie« 
cizne dla dobra spraiwy usunięcia ks. Pośpiecha 
i j&gó kochanki przez aresztowanie na czas ple­
biscytu z terenu Górnego Śląska.

(Pieczęć komiiśaryatu).
(—) Korfanty.

Klerykalny mach er handPował swojem pisem­
kiem w najcięższym dla Polski czasie, bo w 
czasie plebiscytu !

Ciekawa rzecz, jak też cndecko-klcrykalno 
gazety ibędą się teraz odżegnywać od swego za­
kochanego konfratra po kropidle!
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Шн) »0(1 - w Шопе №. Milowi
We Lwowie ginęły od pewnego casusu masowo 

cało wagonowe przesyłki — tak że zwróciło to 
uwagę organów śledczych kolejowych. Poczęto 
ostrożnie s®ukać za nićmi malwersaicyi. Sprawu 
cy urządzali silę jednak nader sprytnie, sita rając 
sią o skrupulatne zacieranie śladów. Ale naresz­
cie dzięki celowej i energicznej pracy dotyczą­
cych ftnikcyonaryuszy kontroli doraźnej i ru­
chomej straży kolejowej, wykryto i ujęto po- 
niyslowycb oszustów i złodziei.

Otóż stwderdzicino, że od lipca 1920 do sierpnia 
1921 odebrał tutejszy klasztor 00. Karmelitów 
1'edm wagonów węgla przeznaczonych właści­
wie dla Magistratu, gazowni i elektrowni w’e 
Lwowie. Węgiel ton prcwincyat konwentu OO. 
Karmelitów zamawiał u krawca Ignacego Do­
browolskiego, zamieszkałego we Lwowie przjr 
ul. Panieńskiej 1. 4,, kitómnu też ks. prowin- 
cyał płacił za dostarczony węgfieO. Krawiec Do- 
hrawolski izaś, karany już raz trzy 1 etatem wię­
zieniem za współudział kradzieży, wiszodł w 
bliższe stosunki z kierotwmiłkiem pociągu nieja­
kim Frariciaizkiem -Kanopiisłkinni ze Sambora, 
dawtnym swo.ni izmajomym i ten zobowiązał się 
dostarczania przesyłek na adres, podany przez 
Dobrowolskiego. Cenę ustalono po odbiorze to­
waru przez odresata.

Kierownik рос. Konopiński urządzał się ni'e- 
Bjwykle sprytnie. Przyjechawszy ze Sambora 
do Przemyśla, upatrywał odpowiedni moment, 
gdy któryś z jego kolegów zawodowych, kiero­
wników pociągów, zdążających do Lwowa od-, 
dalił się na chwilę służbowo z wagonu sbużbo- 
wego w swoim pociągu, przeglądał poziosta- 
wionę tam listy przewozowo i na wybranych

preiez siebie dokumentach przewozowych wy­
cierał zręcznie pierwotne nazwiska adresatów, 
zapisując nowe. Jeżeli zaś Konopiński jako kie­
rownik zamierzał dokonać oszustwa w pociągu 
prze® siebie prowadzonym — to aby zatrzeć 
ślady malwersacyi, — nile wstawiał odnośnego 
Wozu do wykazu wagonów tego pociągu.

Przy podobnych miachinacyach śledztwo na­
trafiło na wyjątkowe trudności.

Ustalono, że w ten sposób pobrali OO. Karme­
lici we Lwowie od lipca 1920 do września hru 
wspomnianych saedm wagonów węgła, co zdaj« 
się być tern dziwniejsze, iż na zakupiony wę­
giel ,nae dostawali żadnych faktur, natomiast 
otrzymylwane listy przewozowe z widocznymi 
śladami oszustwa... palili.

Oszuści naciągali się także wzajemnie. Kra­
wiec Dobrowolski w: siziazególlniości, połbrawisizy 
izapłatę za węgiel od OO. Karmelitów, wydzie­
lał z tejże zaledwie jedną trzecią dla kierowni­
ka poc. Konopińskiego, resztę natomiast przy­
właszczał sobie.

Powyższa bardzo brudna afera przechodzi 
daleko miarę podobnych malwersacyi, ze wzglę­
du na współudział w niej księżej instytucyi. 
Z tych afer, które z natury rzeczy powinny 
świecić przykładem cnót chrześcijańskich i or 
bywiatełskiich, zwykły przecież podać zbyt często 
nie bez obłudy i hipokrytzyi morały i słowa po­
tępienia na korupeye i 'zepsucie szerzące się 
wśród sacrofciich sfer spłeczeńsitwia.

A tymczasem pobożni ojcowie widzą źdźbło w 
oazach bliźnich, a belki w własnych nie do­
strzegają!

godzin tak 
mają kraść.

jak ci co 
by mogli

doliczy się
iza
la szychty po« 
które im do;

<tym wy. 
darmo do

Z Wieliczki
W endeckosklerykalnym „Glosie Narodu“ od cza; 

su do czasu pojawiają się głupie napady jakie; 
goś klerykalnego tumana, na posła KlemensiawL 
cza. ,.Mędrzec“ klerykalny zarzucił n. p. posłowi 
Klemensiewiczowi, iż to z jego winy Ministerstwo 
Pracy i Opieki zaczadziło połączenie Kasy bra. 
ckięj z Powiatową Kasą chorych. Klerykalny da. 
niagog robi ze siebie i ze swoich czytelników 
waryata, albowiem wiedzieć on przecież powinien 
dobrze, iż Ustawa o Kasach chorych jest podwa; 
liną; li fundamentem dla wielkiej reformy, która 
się przygotowuje, a doityczy ona ustawodawstwa, 
ochronnego, ubeępieczemlŁa na starość robotni*  
ków, ubezpieczenia od wypadków i t. d. W tym 
celu wszystkie dotychczasowe małe czy wielkie 
Kasy musiały być połączone, *w  jedną w każdej 
miejscowości wielką i silną ftnstytucyę, któraby 
była w stanie objąć ż czasem te nowe zadania, 
jakie ją czekają. Ale klerykalny oszczerca kła« 
unie świadomie podpuszczony przez nieliczne nie*  
zadowolone z połączenia obu Kas jednostki, któ;

re iw ten sposób będą odsądzone od pewnych ko; 
rzyści, jakie dotychczas z odrębności’ Kasy bra; 
ckiej dla siebie) aiągnęły. Robotnicy obejmą sami 
Zarząd swoją instytucyą i’ to właśnie napełnia 
klerykalnego machera taiką rozpaczą i rozdrażnię; 
niem. Klerykali wieliccy sądzili bowiem, iż będą 
mogli w Kasid chorych składać spokojnie swoje 
kukułcze jaja, a tymczasem wybory skończyły 
się dla nich przykrą niespodzianką. Mimo to w in» 
teresae tak ważnej i potrzebnej linstytucyi radzi; 
my szczerze .klerykałom wielickim nie rozpoczy*  
nać wojny na terenie Kasy, lal bowiem im to źa*  
dnych korzyści nie przyniesile, a instytucyi bardzo 
zaszkodzić może.

W jednym z następnych Nrów napad! „Głos 
Narodu“ ponownie na posła Klemensiewicza w 
sprawne pensyonistów, twierdząc, iż tenże wyra*  
ził się o nich obelżywie. Klerykalny oszczerca 
będzie miał sposobność twierdzenia swoje udowo; 
dnlć w sądzie, dlatego na razie od dalszej polek 
miki w tej chwili się wstrzymujemy. Nie odpo; 
wsiadalibyśmy na paplaninę „Głosu Narodu“, 
chcemy jednakże towarzyszom naszym j pokazać 
jak łżą klerykali, a tym ostatnim dać sposobność 
do dowiedzenia swych oszczerstw przed sądem.

WIELICZKA Wielkie pokrzywdzenie urzędnis 
ków salin wielickich z chwilą zniesienia «prowL 
zacyi — stało się faktem dokonanym! Możnaby 
im to wynagrodzić za pomocą rozdziału tantyem 
od produkcyi, jak to mają niektórzy urzędnicy. 
Ale z ftem jest bardzo ciężko! Wszystkich po 
szkodowanych urzędników i podurzędników jest 
100 osób, którzy są zajęci w kopalni, <po biurach 
i przy maszynach. Rozdział tantyem dla wybra; 
nych odbywa się w następujący sposób: Nadradca 
Dawidowski 'sporządza wykaz dla mających po*  
brać tantyemy, wkłada wkładkę, w której są 
wycięte oczka, wzywa pojedynczo tak inżynierów 
jak ,i innych urzędników, odsuwa mu oczko, ten 
widzi tylko dla siebie wyznaczoną kwottę, pod; 
pisuje i p. Dawidowski mu wypłaca a niiie kasa. 
System ton prowadzi się już od 1 lipch, w ma₽ 
łych kwotach, obecnie ponieważ aprowizacya ZO; 
stała zwiniętą od 1 października, tantyemy wzrefe 
sły do pokaźnych kwot.

Pytam się, czy tej reszcie urzędników nie chce 
sdę pić, czy nie pracują 8 
tantyemy otrzymują? azy 
dalej pchać nędzę.

Jeżeli do tych tantyem
brańcom, że otrzymują robotnika 
roboty iw domu na całe miesiące, 
krywa kopalnia, dalej konie salin 
wożą węgle za 10 miarek od 10 q wszystko jes 
dno gdzie który mieszkał, dalej co miesiąc d<> 
stają ci panowie po 1 m3 i trzasek za 10 mk. z od; 
wozem do domu, dalej mają po kilka morgów 
gruntu ornego rządowego za opłatą około 150 
mk. rocznie od morgi i konie, które im w grun*  
cie obrobią i płacą za dzień od pary koni i dwóch 
robotników coś 300 mk. Do tego mają po 5 po*  
koi i obszerny ogród owocowy koło domu. Wobec 
przytoczonych ifjaktów nic lich nie obchodzi czy 
ten niższy urzędnik ma za co żyć, ile płaci za 
mieszkanie, za przywóz węgli, kupno drzewa, ro; 
botę w gruncie jeśli, na półikorcówkę rządową. 
Wyrównano płace tateyemami aa aprowizacyę 
około 30 urzędnikom oraz robotnikom, ale co ma 
robić ókóło ,100 urzędników, którzy aprowizaęyl 
nie dostają ani tantyem?

Nie zazdrościmy wybranym lepszych zarób; 
ków — za pracę należy się płaca — ale prosi; 
my, aby i nas traktowano równą miarką!

Prosimy .bardzo, aby p. nadradca Dawidowski 
i na nas skierować zechciał swoje „oczko“, bo 
przecież razem dla wspólnego dobra pracujemy!

Mamy nadzieję, iż p. dyrektor Skoczylas nasze 
krytyczne położenie zechce rozpatrzeć i krzywdę 
naszą usunąć! Pokrzywdzeni urzędnicy.

Z KRAJU
LIMANOWA Na zgromadzeniu w dniu 17ago 

grudnia 1921 zgromadzeni robotnicy rafinoryj na= 
fty w Limanowej i tartaku wyrażają protest 
przeciw próbom obalenia 8 godz. dnia . pracy, 
który jest ważną zdobyczą klasy robotniczej. —. 
Zgromadzeni robotnicy znieść go nie pozwolą i 
oświadczają, że bronić się będą wszelkimi środ*  
kami. Precz z zamachem na 8 godz. dzień pracy! 
Niech żyje Solidarność Robotnicza!

Przewodniczący Fr. Motyka.

CARAS Y CARETAS.

WIĘZIEŃ
(Tlómaczenle z argentyńskiego).

Kiedy zarzędcy zakładu karnego zgiromadżili 
się na posiedzeniu iw więaieniu i załatwili zaża­
lenia i (prośby killku więźniów, oświadczył dyre» 
fetor, iż należałoby wysłuchać wszystkich, któ­
rzy o to prosili. Uczucie niepokoju, jaikie pano« 
wało podczas całego posiedzenia, teraz się je*  
szcze zwiększyło.

Prezydent komitetu, człowiek nerwowy, ener­
giczny i zdecydowany, spojrzał na kawałek pa« 
piętru, który trzymał w ręku, i rzefcł do dynekto- 
ra:

— Każ |pan przyprowadzić twlęźniia numer 
14208.

Dyrektor przestraszył się i na cłifwillę zbladł.
— Ależ ten 'nie prosił o to, aby go do pana 

doprowadzić. >
— To nic; każ go pan tylko przyprowadzić 

bezzwłocznie — odpowiedział prezydent,
Dyrektor tskłonił się z reizygnacyą i rozkazał 

dozorcy, alby przyprowadził więźnia. Zaraz po­
tem zwrócił się do prezydenta i rzeki:

— Nie wiem, co pan zamiertzla, jeżeli kazałeś 
pan przyprowadzić tego człowieka i natura''nie 
ja nie mam co do tego niic do zauważenia; mi;

moto chciałbym, nim jeszcze ta pmzyjldzie, dać 
o nim pewne wyjaśnalenia.

— Dasz pan wyjaśnienie — odpowiedział pre*  
zydent lodowatym tonem — jeżeli od pana tego 
ziażądiamy. I

Dyrektor upadł na krzesło. Był to mężczyzna 
wysoki o delikatnych rysach twamzy; człowiek 
dobrze wychowany, inteligentny, o miłym wy­
razie. Zlimny, odważny, zawsze panujący nad 
sobą, nie mógł w tej chwili ukryć pewnego 
wzruszenia, które było podobne do tńwogL

W sali panowało ołowiane milczenie, przery 
wane tyifeo przetz urzędowego stenografa, zac& 
mającego ołówek. «

Pronnienie zachodzącego sł|ońca wdzierały się 
między okiennice a ramy okna i padały na miej­
sce, iprzeznaczone 'dla więźnia. Nietspokojny 
wzrok dyrektora paidł wiretsacie na óiw promień 
światła i pozostał na nim.

Obojętnie, jak gdyby nile Chciał się zwrócić dW 
nikogo osobiście, odezwał się prezydent:

— Są pewne mertody, pozwalające dowiedzieć 
się, co się dlzieje w jaikiemś więzieniiiu, bez po; 
tnzeby zwracania się idlo dyrektora luib do- więź? 
niów.

W Itej cthiwili zjawił się dtozorca w towarzy­
stwie więźnia. Więzień sizedł ciężko i niepara; 
d.n;ie, tnzymając rękami sznurek, którym podno­
sił kajdany, krępujące jego nogi. Człowiek czter- 
dziestoęnęcioletni, muskał mieć niecodzienną fi₽ 
zyczn,ą siłę; jego potężne kości powlekała blalda

s-kóia. Miał on peiwną, nieprzyjemną bladość, ja­
ka się chorobą wytłómaczyć nie dała. Na przy« 
wołanie go tu nie [był przygotowany, jak na to 
wskazywały jego podarte buty, z których wyła; 
ziły palce. Jego ubiór więzienny nie był niczem 
innienr, jak kupą łachmanów, zarost i włosy po­
siwiałe, od kilku tygodni .nieczesane, a jego fi; 
zyo.gn.omia nie miała nic ludzfcilęgo na sobie. Ale 
można było w niej poznać dziwną mieszaninę 
hamowanej daikoiśici i ntauigiętej woli. Chciwie 
oczy błyszczały mu, czoło było zmarssjczanó, o 
pięknym wymiarze, długi iwązki nos zdradzał 
panującą rasę. Głębokie zmarszczki i siwe wło< 
sy czyniły go starszym., niż był w rzeczywistości 
Przeszedł patoce. sa'ę suwającym knotkiem, roz­
glądając się wkoło płonącym wzrokiem nte- 
dźwiedzia, powialoneigo przez psy. Wzrok jego 
przebiegał od twarzy do twarzy talk szybko i 
buzimyślnie, iż nie miał icizasu wyrobić sobie j.a; 
kiiegoś wyobrażenia o obecnych osobach, aż padł 
wreszcie na twarz dyrektora. W tej 'Chwili za 
płonął ogniem. Wargi rozwarły się i zabarwiły 
niebiesko, izmanszaziki ‘kolo ust i oczu pogłębiły 
się, oddech wstrzymał się. I w tej postawie pot 
został, aż 'zabrzmiał ostry igłos prezydenta:

— Siadajcie!
Więzień drżał, jak po Isilnem uderzeniu i pa; 

trzył na prezydenta. Oddechał świszczące, a wy­
raz 'dzikiego bólu malował się na jego twarzy. 
Opuścił kajdany, które padając na ziemię za- 
brzętkły, a jego kościste, pokrzywione palce
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Jut wyszedł z druku nakładem Księ­
garni Robotniczej

Kalendarz Robotniczy P.P.S.
na rok 1922.

i jest do nabycia w Redakcja „Wyzwolenia Spo« 
tocznego“ w Białej, pi- Wolności 5. Cena egzema 

plarza 350 marek.
Kalendarz Robotniczy PPS obejmuje 12 arkuszy 

4 zawiera prace tow. to-w. Limanowskiego, Fosne« 
ra, Gumplowicza, Siwika, Luksemburga, Hiero-min« 
ki, Rzews kiego, Siedleckiego, Zaremby, Borskiego, 
Kwietniewskiego, Zetrkiowskiego, Olechnowicza i im 
nych, utwory literackie Wojnarowskiej, Radka M. 
G_, Korskiego, Marksa (wiersz!), Oskara Wilde‘a, 
Rilkłego i innych, obfity dział informacyjny itd.

Bogaty matcryal z dziedziny ruchu zawodowego 
i spółdzielczego czynią kalendarz niezbędnym dla 
Związków zawodowych i spółdzielczych, jakoteż 
działaczy na tych polach.

Spieszcie z zamówienia w Redakcja „Wyzwm 
lenia Społeczngo“ w Białej. — Sprowadziliśmy 
500 egzemplarzy. — Kto wpłaci całoroczną prenu« 
maratę „Wyzwolenia Społecznego“ na rok 1922 
w kwocie 1000 mk., otrzyma „Kalendarz Robotni« 
czy PPS“ za połowę ceny, to znaczy 175 mak.

Kronika polityczna
POWSTANIE W KARELII PRZECIW BOLSZEc 

WIKOM według doniesień z Helsingforsu roz« 
wija aię w dalszym ciągu. Powstańcy zadali w o« 
statnóm tygodniu nowe klęski bolszewikom. Za« 
cięte walki trwają bez przerwy. W Petersburgu 
ogłoszono podobno tnobiiizacyę, celom wysłania 
poenłków walczącym wojskom sowieckim. Bolszo 
wity dopuszczają się podobno zwykłych sobie o« 
krucieństw; schwytanych powstańców topią ni p. 
w przeręblach. Tymczasowy rząd Karelii zwrócił 
się za pośrednictwem Danii do całego świata ,cy« 
wilizowanego z prośbą o pomoc w walce z sowie« 
tamfc Rząd fiński wydał urzędowe zaprzeczenie 
pogłosek, jakoby fińskie władze wojskowe prze« 
sylały powstańcom do Karelii broń.

POMOC DLA ROSYI I KON CESYE DLA AME= 
RYKI. Z Waszyngtonu nadeszła wiodomość, że sm 
Itat przyjął uchwałę Izby w sprawie przyznania 
kredytu 21 milionów dolarów na rzecz pomocy 
głodnym w Rosyi. Równocześnie pisma |aanery> 
kańskie donoszą, że grupa kapitalistów amery, 
kańskich zawarła, z rządem sowietów układ na 
lat 20, mocą którego Amerykanie uzyskują prawo 
wyzyskania bogactw ziemnych Roeyi, zobowiązuj 
jac aię wzamian do dosi armonia jej środków ży« 
wnośc*.

POLITYKA CHŁOPSKA SOWIETÓW. Na zjeź« 
dzie sowietów Lenin w obszernem przemówieniu 
scharakteryzował obecną sytuacyę Rosyi i stwier« 
dził, że skutki blokady Rosyi są gorsze dla bio» 
kujących, aniżeli dla głodujących. Najbliższe za« 
dania Rosyi widzi Lenin w zorganizowaniu 
wszystkich sił dila rozwiązania zagadnień ekano« 

micznych. Nowa polityka ekonomiczna Rosyi mu< 
si się oprzeć — zdaniem Lenina — na u normo« 
waniu stosunku robotników do chłopów. Związek 
tych dwu czynników stanowić powinien istotę i 
myśl przewodnią rewolucyi.

ZABURZENIA W BERLINIE I WIEDNIU. 
W Berlinie i Wiedniu odbyły się bardzo poważne 
zaburzenia uliczne, w czasie których zrabowano 
wiele sklepów- i wyrządzono wielkie szkody. Przy« 
czyna zaburzeń w Berlinie — wznosi drożyzny i 
bezrobocie, w Wiedniu — wzrost drożyzny i spa« 
dek wartościi korony austryackiej.

GENERALNY STREJK KOLEJARZY WYBUCHŁ 
W NIEMCZECH z powodu niskich płac. Niemiecki 
związek kolejarzy proklamował 30 grudnia 1921 r. 
przedpołudniem śtrejk generalny na wszystkich 
kolejach berlińskich. Urzędnicy kolejowi oświad« 
czyli, że ndie będą wykonywali żadnych prac la« 
mistrejkowych. Minister komunikacyi w rokował, 
niiach z przedstawicielami robotników oświadczył, 
że gotów jest w pewnych wypadkach zrównać 
płace pracowników kolejowych z robotnikami 
przemysłowymi. Odbyły się również rokowania 
z kanclerzem Wirthem.

KRONIKA
DUCHOWIEŃSTWO CZESKIE PRZECIW RZYMOS 

VI. Ruch reformacyjny w Czechach W kierunku una« 
rodowienia kościoła czeskiego nietylko nie słabnie, 
ale przybiera ciągle na sile. Charakterystyczną 
jego cechą jest to, co zresztą towarzyszyło prawie 
wszystkim rucham reformacyjnym, że inicyatywa 
do reform wychodzi z łona samego kleru. Kler cze« 
skii w znacznej swej większości, szczególnie kler 
niższy, już zaraz po przewrocie w 11918 r., okazuje 
dążności do oderwairih się od Rzymu i stworzą, 
nia kościoła narodowego w Czechach. W ślad za 
tem idą liczne wystąpieniia księży z prawowńer« 
nego kościoła rzymsko-katolickiego, zamjen|ia)n|ke 
kościołów rzymskoskatolickiiich nia narodowe, odj 
praw-ianie nabożeństw w czeskim języku, co pocią« 
gnęło za sobą, jak wiadomo, szereg zajść, niekies 
dy o krwawym epilogu.

Kierunek reformacyjny 'jest również popierany 
silnię przez prasę radykalną czeską wszelkich ckL 

cieni. Ostatnio praski „Czas“, uważany Iza organ 
Masaryka, wyraża swe uznanie dl<a „liberalności" 
kleru czeskiego, który zawsze, jak poucza historya, 
okazywał skłonność do reform. ,,Czais“ powiada: 
„Rzym był zawsze przeciwko nam. |I tan konflikt 
pomiędzy narodową czeską tradycyą a tradycyą 
rzymskiego katalicyzmu 'tłómaczy bbedne mémo, 
randum „Związku katolickiego duchowieństwa“, w 
którem to memorandum Ikler czeski zaznacza wys 
raźnie Swoje stanówisko — niechętne Rzymowi.

„Czas“ wypowiada opinię, że kler czeski do*  
prowadzi do skutku unarodowienie kościoła czee 
skiego, naw-et w tym wypadku, gdyby żywioł świej 
cli zawiódł. Poparcie zresztą sfer świeckich jest 
zresztą raczej akademickie, ponieważ masy para« 
fian, które! >y mogły da,ważyć na azali — opuściły 
prawowierny kościół rzymskokatolicki już w 1920 
roku, a ci, co pozostali. podlegają w zupełności 
wpływom rzymskojkatolickim.

Rozstrzygnięcie twiec spoczywa prawie wyłącznie 
w ręku czeskiego duchowieństwa.

REJESTRACYA INWALIDÓW. Ministerstwo 
Spraw Wojsk. Dep. VIII San. w Warszawie 
reskryptem z dnia 30 listopada br. Nr. 32542/21 
Org. zarządziło przeprowadzenie rejestracja by­
łych wojskowych z Armii Polskiej, 4« olmonych 
bez przeglądu lekarskiego, a roszczących pretefn- 
sye do zaopatrzenia inwalidzkiego, oraz byłych 
Wojskowych z armii ziaborcizych, którzy dotych­
czas irotsizicizjeń swoich nie zgłosili. Reflektanci 
winni zgłosić tsię z dokumentami wojskowytmi, 
metryką lurodźenia, żonaci a wyciągiem familij« 
nyir. w Referatach. Inwalidzkich Powiatowych 
Komend Uzupełnień na terenie których stale 
zamieszkują na dni 3 przad niżej podanymi ter­
minami Komisyi Rewizyjnej. Zamieszkali w 
Krakowie-mieście i Podgórzu-mieście w kosza­
rach im. Sobieskiego, zamiesEkali Kraków po­
wiat, Podgórze powiat, Bochnia i Wieliczka w 
Podgórzu koszary Jagiellonów, ul. Kalwaryjska. 
Terminy uraędaAanlia Stałych Konąisyi: Sty­
czeń: 3, 4, 16, 17, 30 i 31. Luty: 3, 4, 16, 17, 18. 
Marzec: 2, 3, 4, 16, 17, 18. Kwiecień: 3, 4, 19, 20. 
21, 22. Reskrypt niniejszy dotyczy także ofice­
rów.

KONKURS NA PIEŚŃ ROBOTNICZĄ. „Lu­
tnia robotnicza" w Kii-akowie oglasaa konkurs 
na pieśń robotniczą na chór męski. Melodya 
wtinna być skomponowaną z werwą, treść rewo­
lucyjna i porywająca.

WyznaczoWe są 3 nagrody: 1-sza 20.000 mk., 
2-ga 12.000 mk., 3-cia 8.000 mk. Nagrodzone 
pieśni stają się własnością „Lutni robotniczej“. 
Zastrzega się prawo pllemwfokupu nienagrodzo- 
nycb pieśni. Utwory konkursowe należy skła­
dać d dnia 15 marca 1922 w redakcyi „Naprzo­
du“ w dwóch kopertach: w jedlniej melodya, w 
drugiej nazwisko kompozytora. Bliższych infor- 
miacyj udziela „Lutnia robotnicza“ w Krako­
wie (ul. Dunajewskiego 5) iwe wtorki i piątki 
d godz. 8 do 9 wieczór.

Pisana partyjne uprasza się o przedruk niniej- 
szego konkursu.

USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓW BĘ­
DZIE UTRZYMANA. Komisye Sejmowe: praw­
nicza, miejska i administracyjna przyjęły na 
wiŁpólnem zebraniu artykuł 15 ^projektu ustawy 
o aidk.wizycyi lokali, dotyczący hoteli. Można w 
nich zajmować mieszkania czasowo dla przed­
stawicieli obcych rządów, oraz mitsyj cywtiliaycb 
i wojskowych, wreszcie dla osób i organitzacyi 
usi riętych z lokalu włłaśnie na rzecz wymie­
nionych przedstawicieli rządów i misyi. 
Komisya prawnicza, przyjęła w glosowaniu na­
stępujące zasady, mające stanowić wytyczne dfla 
posła GizędrieLskiego przy opracowywaniu re- 
feratiu o projekcje ustawy, dotyczącej ochrony 
lokatorów, a miaimojAtiiaiie:

1) lokale przemysłowe i handlowa będą objęte 
ochroną lokatorów;

2) sa lobodę co do umawiania wysokości ko­
mornego odrzucono;

3.) o podwyztszeniu wizigfl. zniżce komornego 
atexzis>tr7ygają lokalne komisye mieszane;

4-7 świadczenia {opłaty dodatkowe) 'utrzy­
mano.

gniotły na piersiach resztki podartej koszuli. 
Nie trwało to więcej jak chwilkę. Pcttem upadł 
wyczerpany na ’krzesło i pozostał na nim przy« 
tępiony, zmieszany. [beiznadżitejiny.

Prezydent zwrócił się do dozorcy:
— Dlaczego temui człowiekowi założono' kaj­

dany — zapytał — jeżeli jest tak osłabi osty i je« 
żeli ich nie nosi żaden tininy zbrodrtóainz?

— Proszę pana — jąkał się fclÓBorca — iz pe« 
wnością pan nie zna tego (człowieka; jestto naj-

niebeepiaazmiejszy, najbardziej żdiacydowany...
— To wtiemy wszystko. Zdjąć mu kajdluny!
Dozorca usłuchał. Prezydent zwirótcdlł, się do, 

więźnaa j rra kł Łagodnym głosem:
— Gzy wiecie, kim jesteśmy? Jesteśmy zarząd? 

cann zakładów karnych. O waszym i wypadku 
słysraefliśmy i chcemy, abyście nam powiedizieli 
całą prawdę.

Siła więźnia pracowała ciężko i upłynęło kilka 
chwil, zanim zrozumiali. Potem powiedział bar« 
dzo powoli:

— P izj-pusziczatn, że panowie' Chcecie odiemnie, 
abym wam (przedłożył jakie zażalenie?

— Tak: jeżeli macie jakie. i
Więzień zebrał całą swoją energię. Wyprosto­

wał się i wzrokiem przenikliwym spojnził na 
Prezydenta; a potem odpowiedział silnie i jasno:

— Nie mam żadnego zażalenia.
Obaj mężczyźni, siedzący naprzeowko siebie, 

spojrzeli na siebie w milczeniu i zwolna kładł się 
między nimi miost ludzkiego współczucia.

Prezydent powstał, obszedł dzielący ich stół, 
zbliżył się do więźnia i położywszy rękę na jego 
ramieniu, rzeki łagodnie:

— Witem, że jesteście cierpliwi i nigdy się nie 
żalicie; gdyby tak nie było, to już dawno słyszę« 
Iibyśmy o wlas. Jeżeli żądałem od was, abyście 
przedłożyli jakieś, to poprositu chciałetm, abyście 
mi idloipomogli do usunięcia niesprawiedliwości, 
jeżeli ,taka< była. W zakładzie tym znajduje się 
tysiąc pięćset ludzkich istot pod absolutną wła« 
dzą jednostki. Jeżeli jedna z nich jest ofiarą na­
dużycia, mogą i inne być również. W imię ludz« 
kości nie żsldam niczego więcej, jak tylko1, alby« 
soie mii dopomogli dotkomać w tem więzieniu spra 
wiedliwości. Móiwicie jak człowiek do człowieka, 
nie bój|cie się niczego;

Więzień zdawał slię być poruszonym i zganio­
nym iw swej własnej miłoścdL Utkwiwszy silnie 
wzrok w prezydencie, rzekł: i .

— Ja nie boję się nicizego na świecie.
Fotem schylił głowę, lecz1, podniósł ją na,tych« 

mirasi i Hóldał:
— Powiem planu wszystko1.
Zmienił swoją postawę; promień światła Iprze« 

szedł mu zi twarzy ina piersi, tak, iż zdawał się 
być przerżniętym nia potofwę. Oczy zdawały się 
nabierać siły w rtej grzie światła. Mówił и namy­
słem, glioisiem mcinotonnylm.

— 'Zcisftałetn .z.-tsą lżony na dwadzieścia lat wię 
zienia, (ponieważ (zabiłem człowieka. Nie byłem 
mordercą, zabiłem go w uniesieniu, ponieważ 

mnie ÓkraLł i na szkodę naraził. Jestem tu już 
trzynaścae lat. Z początku cierpiałem bardzo; 
gniewało mnie to, że1 jestem więźniem. Ale prze« 
mogłem się, bo dyrektor zrozumiiaj mnie i oka« 
zał się dla mnie dobcym; zrobił on ze mnie naj­
lepszego człowieka w zakładzie. Nie- imótwię tego, 
abyś pan może myślał, że oskarżam obecnego dy« 
rektora. Ja się nie żalę; nie proszę o żadną ła« 
skę„ jak się inde boję nikogo i niczego.

— Dobrze. Mówcie dalej.
Kiedy dyrektor zrobił ze mnie dobrego czło­

wieka, oddalam się naprawdę pracy. Praca przy 
nosiła mi ulgę. Nigdy nie puzekroctaytem żadne« 
gio przepisu regulaminu. Potem zasiała uchwa« 
łona ustawa, Iktóra więźniom, dobrze się prowa­
dzącym, zmniejsza iich karę. Ja byłem zasądzo« 
ny na dwadzieścia Lat; ale1 ponieważ sprawowa« 
łem się dobrze, począłem się spodziewać, iż po 
dziesięciu Latach wyjdę na wolność. Brakowało 
mi tylko trźy laita porządnego zachowania się i 
wytężałem wszystkie moje siły, aby te lata by­
ły dobre. Wiedziałem, że przez najmniejszy błąd 
stcacę wiszyistko, ża siedzieć będę rnusiał, drugie 
djzieislięć Lat. O tem, proszę pana, nigdy nie iziajpo« 
minąłem. Chcialem wrócić, być wolnym, pójść 
gdzieś i zaicizięjó walkę na nowo... aby znowu być 
człowiekiem w świecie!

— Wiemy wszystko, co zawiera wasza lista, z 
Więzienia. Mówcie dalej.

(C.ąg dalszy nastąpi).



Sto. 4. „PRAWO LUDU“ №. Ł

KOSZTA ODBUDOWY KRAJU, Ze źródeł 
maarodajrych informują nas, że odbudwa kra­
ju ipochtonęła dotjichczias 8 miliardów marek. 
Ódibudowiajio 30 procent z ogólnej liczby Znisz­
czonych miejscowości, przyczem' stwiendizić na- 
lęży, że odbudowa wali pośtęipuje szyfbciej na­
przód, aniżeli odbudowa mliiast.

WYBORY DO KAS CHOR. WARSZ. UNIE­
WAŻNIONE, Rząd unieważniłwybory do władz 
kasy które się odbyły w końcu września r. b. 
Z powodu przohicigu tych wyborów" zalożoriie zo­
stały w sWoim czasie przez inliefct óre ugrupowa­
nia protesty, które, w ziwiąizlku z wywołańeun o- 
becnie przez .ustąpienie iprzekis. pracodawców, 
ipcłcżanieni skłoniły mriniist. pracy i opieki spo­
łecznej eto unieważnienia tych wyborów i inoż- 
wdęizania wiyfbranych. wladiz Kasy. Na miejsce 
tych władz wstępuje ponownie komisarz rządo­
wy p. Hilary Soli. Teranón nowych wyborów 
ustalony nie został.

wyrównania rachunków z dnia 22-go grudnia 
zeszłego roku, w przeciwnym bowiem 
razie przypomnimy imiennie w następnym nu­
merze.

Od Adminlstracyi
Administracya „Prawa Ludu“ wzywa wszy­

stkich Tow. Kolpolterów do natychmiastowego

Kraków
ul. Radziwiłłowską 23. U

Regularna, stała komunikacya do p

DO NOWEGO JORKU 
parowcami pospiesznymi i pocztowymi :

»Presidente Wilson“ 3. stycznia 1922 
.Presidente Wilson“ 24. lutego 1922

Cena 111-ciej klasy z Warszawy dolarów 106' —
i pogłówne dolarów 8'—

Ceny rozumieją się ze wszystkiemi kosztam 
Wszelkie informacye, prospekta szczegółów

ICHLINE
ółnocnej 1 południowej AMERYKI.

Parowce pospieszne i pocztowe do Ameryki południowej. 

(Rio de Janeiro, Santos, Buenos Aires).
„Sofia“ 13. stycznia 1922, »Columbia“ 3, lutego 1922
„Francesca“ 24. lutego la22, »Atlanta“ 10. marcal922 

„Sofia“ 7. kwietnia 1922.
Cena 111-ciej klasy z Warszawy do Brazylii lub Ar­

gentyny dolarów 75’—
i, jakoteż pięciodniowem utrzymaniem w porcie.
e, jakoteż ceny I-szej i II-giej klasy na żądanie.

153 2-0

JAK WYGLĄDA PRAWO KOALICYI W RZE; 
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ przekonali się robo# 
tnicy w tartaku w Jaślanach już' przed wprowa« 
dzenicm ustaw wyjątkowych: Pracując 10 godzin 
dziennie ii wyzyskiwali beż nułosicrdz.i.a, odnieśli 
się do sekretarza Związku robotników drzewnych 
tow. Jaroszewskiego z preśbą O" założenie oirgani« 
zacyi. Gdy tenże dał potrzebne objaśnienia i dra, 
ki; właściciel tartaku wezwał toW. Moskalskiego 
i Chciał go w tej chwili aresztować za „bunt“ w 
tartaku, lecz gdy tern nie dał się zastraszyć, wy« 
dalii go z pracy bez wypowiedzenia, aby w prze« 
ciągu 24 godzin tartak opuścił, nie zwracając mu 
koszta podróży. Tak w państwje konstytucyjnem 
za organizowiajnie robotników, co ijedt .ustawowo 
dozwolone, robotnikowi się grozi aresztem i wyda« 
la z pracy, podczas gdy pracodawca łamie usta« 
wę o 8 godzinnym dniu pracy, zmuszając robo« 
tników pracować 10 godzin dziennie. Gdzie są na« 
sze władze, które tak skwapliwie aresztują robo« 
tników, a gdzie się łamlile ustawę, zamykają oczy?

IBROWAR OKOCIMSKI]
S ZAWiADóMIA P. T. PUBLICZNOŚĆ S 
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Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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Spółka akcyjna

IiM głów i Krakowie, gl. Mrnbgg L 9.
Oddział w Warszawie, Plac Napoleona 5.

Nr. Telefonu: 

w Krakowie 1557, 
w Warszawie 22846.

Adres telegraficzny: 
Ludobank Kraków, 

Ludamerbank Warszawa.

załatwia wszelkie czynności bankowe, kupuje i sprzedaje efekty, 
waluty, dewizy i przekazy zagraniczne. 
PRZYJMUJE ZLECENIA GIEŁDOWE.

ZAKŁADA SPÓŁKI PARCELACYJNE I PARCELUJE GRUNTA 
NA RACHUNEK WŁASNY LUB WŁAŚCICIELA,


